
Maski Nyarlathotepa 5. edycja © 1984, 1989, 1996, 2001, 2006, 2018, 2020 Chaosium 
Inc. wszystkie prawa zastrzeżone.

„Chaosium Inc.”, Znak Starszych Bogów (Chaosium Arcane Symbol), „Pulp Cthulhu” 
oraz „Call of Cthulhu” są zarejestrowanymi znakami towarowymi Chaosium Inc. 
i są używane na licencji.

Niniejsza publikacja jest utworem fabularnym. Maski Nyarlathotepa może zawierać 
opisy prawdziwych osób, miejsc i wydarzeń. Mogą one zostać przedstawione inaczej 
niż w świecie rzeczywistym, ponieważ wszelkie materiały zostały zreinterpretowane 
przez pryzmat mitów Cthulhu i gry fabularnej Zew Cthulhu. Niniejszy tekst 
nie ma na celu obrażenia żadnych osób, zarówno żyjących, jak i zmarłych, ani 
mieszkańców miejsc wykorzystywanych w tekście.

Kopiowanie, dystrybuowanie lub przesyłanie materiałów z niniejszej publikacji 
w jakiejkolwiek formie z wykorzystaniem jakichkolwiek środków, w tym nośni-
ków fotograficznych, elektronicznych bądź innych nośników odtwórczych, jest 
zabronione i wymaga uprzedniej pisemnej zgody Chaosium. Wyjątkiem są sytuacje 
wykorzystania krótkich cytatów w recenzjach lub inne niekomercyjne wykorzystanie 
określone przepisami prawa autorskiego.
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New York Pillar/Riposte, 4 lipca 1919 r.
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MAM INFORMACJE DOTYCZĄCE EKSPEDYCJI CARLYLE'A  STOP

POTRZEBUJĘ GRUPY BADAWCZEJ GODNEJ ZAUFANIA  STOP

SPOTKAJMY SIĘ 15 STYCZNA W NOWYM JORKU  STOP

                JACKSON ELIAS

29 SA XX FN

 01/03 HT/NY

  opłacono
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CO WIESZ O SWOIM PRZYJACIELU, JACKSONIE ELIASIE?
Pamiętasz, że Jackson Elias jest Afroamerykaninem średniego wzrostu 
i budowy. Sprawia wrażenie śmiałego i przyjacielskiego. Pochodzi 
ze Stratford w Connecticut, a jako sierota wcześnie nauczył się 
radzić sobie w życiu. Nie ma żadnych żyjących krewnych ani stałego 
adresu.

Lubisz go i cenisz sobie jego przyjaźń, nawet jeśli między wa-
szymi kolejnymi spotkaniami mija kilka miesięcy lub nawet lat. 
Gdyby stało mu się coś złego, zasmuciłoby cię to, a może nawet 
skłoniło do próby pomszczenia jego krzywd. Dzięki Jacksonowi 
Eliasowi świat jest lepszym miejscem.

Elias mówi biegle w kilku językach i cały czas podróżuje. Lubi spędzać czas z ludźmi, pali 
fajkę i nie pogardzi szklaneczką czegoś mocniejszego od czasu do czasu. Elias jest sumiennym, 
porządnym i punktualnym człowiekiem – niestraszne mu bójki czy oficjele. Jest w dużej mierze 
samoukiem i w wielu dziedzinach nie ma formalnego wykształcenia. Kiedyś był sceptykiem, ale po 
wydarzeniach w górach Peru zaczął kwestionować swoje poglądy. Jednak w większości spraw nie 
udało mu się znaleźć dowodów na istnienie nadnaturalnych mocy, magii czy mrocznych bóstw. Jego 
wnikliwe prace badawcze zawsze opierają się na jego własnych doświadczeniach. Największą wadą 
Eliasa jest prawdopodobnie jego tajemniczość – nigdy nie omawia swoich projektów, dopóki nie ma 
przygotowanej finalnej wersji pierwszego szkicu tekstu. Jego prace skupiają się na charaktery-
styce i analizie kultów śmierci. Jego najsłynniejsza książka to SYNOWIE ŚMIERCI, która ukazuje 
współczesne kulty thugów w Indiach. Wszystkie jego publikacje opisują, jak kulty manipulują 
strachem swoich członków. Kultystów śmierci charakteryzują niepoczytalność oraz poczucie nie-
doskonałości, które próbują rekompensować przez zabijanie niewinnych, aby poczuć się władczo 
lub wyjątkowo. Kulty przyciągają ludzi o słabej woli, jednak ich przywódcy zazwyczaj są sprytni 
i posiadają zdolności manipulacji. Kiedy strach przed kultem znika, kult przestaje istnieć.

Lista publikacji Eliasa:
• CZASZKI NAD RZEKĄ (SKULLS ALONG THE RIVER) (1910) – opis kultów łowców głów w Nizinie Amazonki.
• MISTRZOWIE MROCZNYCH SZTUK (MASTERS OF THE BLACK ARTS) (1912) – przegląd rzekomych kultów 
czarnoksięskich w historii.

• DROGA TERRORU (THE WAY OF TERROR) (1913) – analiza systematyzacji strachu w organizacjach 
o charakterze kultu; pozycja ta otrzymała bardzo dobrą recenzję od George’a Sorela.

• DYMIĄCE SERCE (THE SMOKING HEART) (1915) – pierwsza część omawia historyczne kulty śmierci 
w kulturze Majów, druga skupia się na współczesnych kultach śmierci w Ameryce Centralnej.

• SYNOWIE ŚMIERCI (SONS OF DEATH) (1918) – charakterystyka współczesnych thugów; Elias zin-
filtrował kult i napisał książkę na ten temat.

• WIEDŹMIE KULTY W ANGLII (WITCH CULTS OF ENGLAND) (1920) – zebrane informacje na temat 
sabatów w dziewięciu angielskich hrabstwach; Rebecca West uznała część materiałów za mało 
znaczące, a wywody Eliasa za przeintelektualizowane.

• CZARNA MOC (THE BLACK POWER) (1921) – rozwinięcie tez zawartych w DRODZE TERRORU, a także 
materiały dotyczące azjatyckich i afrykańskich kultów śmierci; znajduje się tu kilka wywiadów 
z anonimowymi przywódcami kultów.

• GŁODNI UMARLI (THE HUNGRY DEAD) (1923) – omówienie peruwiańskich i boliwijskich kultów śmier-
ci, które przetrwały od czasów konkwistadorskich do współczesności. Co ciekawe, szczegóły, 
które mogły zostać zapamiętane przez Badaczy towarzyszących Eliasowi, zostały pominięte, 
a kult kharisiri został zaprezentowany jako zło czysto ludzkiego pochodzenia.

Wszystkie książki zostały opublikowane przez wydawnictwo Prospero House z Nowego Jorku, 
a zredagowane przez jego właściciela i redaktora, Jonaha Kensingtona. Kensington jest dobrym 
znajomym Jacksona Eliasa i część z was mogła go już kiedyś spotkać.

M
at

er
ia

ły 
do

t. 
Ca

rly
le’

a: 
Ek

sp
ed

yc
ja

 #
2

4 5

pomoce - ekspedycja



CO WIESZ O SWOIM PRZYJACIELU, JACKSONIE ELIASIE?
Jackson Elias jest Afroamerykaninem średniego wzrostu i budowy. 
Sprawia wrażenie śmiałego i przyjacielskiego. Pochodzi ze Stratford 
w Connecticut, a jako sierota wcześnie nauczył się radzić sobie 
w życiu. Nie ma żadnych żyjących krewnych ani stałego adresu.

Lubisz go i cenisz sobie jego przyjaźń, nawet jeśli między 
waszymi kolejnymi spotkaniami mija kilka miesięcy lub nawet 
lat. Gdyby stało mu się coś złego, zasmuciłoby cię to, a może 
nawet skłoniło do próby pomszczenia jego krzywd. Dzięki Jack-
sonowi Eliasowi świat jest lepszym miejscem.

Jego prace skupiają się na charakterystyce i analizie kultów śmierci. Jego najsłynniejsza 
książka, SYNOWIE ŚMIERCI, opisuje współczesne kulty thugów w Indiach. Elias mówi biegle 
w kilku językach i cały czas podróżuje. Lubi spędzać czas z ludźmi, pali fajkę i nie pogardzi 
szklaneczką czegoś mocniejszego od czasu do czasu. To sumienny, porządny i punktualny czło-
wiek – niestraszne mu bójki czy oficjele. Jest w dużej mierze samoukiem i w wielu dziedzinach 
nie ma formalnego wykształcenia. Elias jest sceptykiem i nigdy nie udało mu się znaleźć 
niepodważalnych dowodów na istnienie nadnaturalnych mocy, magii czy mrocznych bóstw. Jego 
wnikliwe prace badawcze zawsze opierają się na jego własnych doświadczeniach. Największą wadą 
Eliasa jest prawdopodobnie jego tajemniczość – nigdy nie omawia swoich projektów, dopóki nie 
ma przygotowanej finalnej wersji pierwszego szkicu tekstu.

Wszystkie jego publikacje opisują, jak kulty manipulują strachem swoich członków. Kultystów 
śmierci charakteryzują niepoczytalność oraz poczucie niedoskonałości, które próbują rekompenso-
wać przez zabijanie niewinnych, aby poczuć się władczo lub wyjątkowo. Kulty przyciągają ludzi 
o słabej woli, jednak ich przywódcy zazwyczaj są sprytni i posiadają zdolności manipulacji. 
Kiedy strach przed kultem znika, kult przestaje istnieć.

Lista publikacji Eliasa:
• CZASZKI NAD RZEKĄ (SKULLS ALONG THE RIVER) (1910) – opis kultów łowców głów w Nizinie 
Amazonki.

• MISTRZOWIE MROCZNYCH SZTUK (MASTERS OF THE BLACK ARTS) (1912) – przegląd rzekomych kultów 
czarnoksięskich w historii.

• DROGA TERRORU (THE WAY OF TERROR) (1913) – analiza systematyzacji strachu w organizacjach 
o charakterze kultu; pozycja ta otrzymała bardzo dobrą recenzję od George’a Sorela.

• DYMIĄCE SERCE (THE SMOKING HEART) (1915) – pierwsza część omawia historyczne kulty śmierci 
w kulturze Majów, druga skupia się na współczesnych kultach śmierci w Ameryce Centralnej.

• SYNOWIE ŚMIERCI (SONS OF DEATH) (1918) – charakterystyka współczesnych thugów; Elias zin-
filtrował kult i napisał książkę na ten temat.

• WIEDŹMIE KULTY W ANGLII (WITCH CULTS OF ENGLAND) (1920) – zebrane informacje na temat sabatów 
w dziewięciu angielskich hrabstwach; Rebecca West uznała część materiałów za mało znaczące, a wywody 
Eliasa za przeintelektualizowane.

• CZARNA MOC (THE BLACK POWER) (1921) – rozwinięcie tez zawartych w DRODZE TERRORU, a także materiały 
dotyczące azjatyckich i afrykańskich kultów śmierci; znajduje się tu kilka wywiadów z anonimowymi 
przywódcami kultów.

Wszystkie książki zostały opublikowane przez wydawnictwo Prospero House z Nowego Jorku, a zredagowane 
przez jego właściciela i redaktora, Jonaha Kensingtona. Kensington jest dobrym znajomym Jacksona Eliasa 
i część z was mogła go już kiedyś spotkać.
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New York Pillar/Riposte, 15 października 1919 r.

MOMBASA (Reuters) – W od-
powiedzi na nowe tropy 
w sprawie, panna Erica Carlyle, 
siostra Amerykanina będącego 
kierownikiem ekspedycji Car-
lyle’a, przybiła dziś do portu na 
pokładzie egipskiej jednostki 
„Fount of Life”.

Doniesienia, otrzymane nie-
dawno od kilkorga mieszkań-
ców wioski plemienia Kikuju, 
mówią o  domniemanej masa-
krze dokonanej na niezidenty-
�kowanych białych ludziach 
w pobliżu lasu Aberdare.

Panna Carlyle zadeklarowała, 
że  zamierza odnaleźć swojego 
brata niezależnie od tego, jak 
wiele wysiłku będzie to koszto-
wało. Towarzyszy jej grupa 
zaufanych osób, która ma być 
zaczątkiem dużej ekspedycji.

Po oddelegowaniu pośredni-
ków, którzy mają koordynować 
zaopatrzenie i wszelkie pozosta-
łe kwestie z  przedstawicielami 
władz kolonialnych, panna Car-
lyle i część członków jej wypra-
wy wyruszają jutro do Nairobi.

Jej towarzyszka, pani Victoria 
Post, dyskretnie zaznaczyła 
determinację panny Carlyle, 
podkreślając surowe warunki 
podróży.

New York Pillar/Riposte, 11 marca 1920 r.
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Kair, Egipt
3 marca 1919 r.

Szanowny Panie Carlyle,

Pana prawnik poinformował mnie, że poszukuje Pan szczególnych informacji 
dotyczących tego kraju i jego odległej przeszłości. Sądzę, że mogę zaoferować 
Panu pomoc w tym zakresie.

Mój rekonesans w Starej Dzielnicy pozwolił mi na odnalezienie pana 
Faraza Nadżira, który rezyduje przy Ulicy Szakali. Twierdzi on, że posiada 
„niezwykłe okazy”, które mogą spotkać się z Pana żywym zainteresowaniem. 
Jest skłonny się z nimi rozstać za odpowiednią cenę, którą Panowie uzgodnicie. 
Mogę Pana zapewnić, że podejmę wszelkie starania mające na celu 
zapewnienie Panu satysfakcjonującej transakcji.

Z wyrazami szacunku
M . Warren Besart
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7 listopada 1924 r.

Pan Jackson Elias 
na adres Prospero House Publishers 
Lexington Avenue, Nowy Jork

Szanowny Panie Eliasie,

Książka, o którą Pan pytał, nie jest 
już dostępna w naszych zbiorach. 
Poszukiwane przez Pana informacje można 
znaleźć w innych publikacjach. Jeśli 
skontaktuje się Pan ze mną po swoim 
przyjeździe, z przyjemnością pomogę je 
Panu zlokalizować.

Zawsze do usług

Miriam Atwright
Biblioteka Uniwersytetu Harvarda
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8 sierpnia
 1924 r.

N
airobi

D
rogi

 J
onahu!

C
o za

 wieści! Istnieje
 możliwość, 

że
 nie

 wszyscy członkowie
 ekspedycji

 
C

arlyle 'a
 zginęli. N

atrafiłem
 na

 
pewien

 trop. Pomimo że
 lokalne

 władze
 

zaprzeczają doniesieniom
 o kulcie, 

tutejsi
 mieszkańcy mają do powiedzenia

 
coś zupełnie

 innego. N
ie

 dałbyś wiary 
temu, co opowiadają! B

ardzo ciekawe
 

notatki
 już są w drodze

 do C
iebie!

M
oże

 dzięki
 temu

 wszyscy staniemy 
się bogaci!

K
rwawe

 pozdrowienia.

J.

|
W

iele
 imion, wiele

 form, ale
 wszystkie

 
takie

 same
 i

 zmierzające
 do jednego 

końca...

Potrzebuję pomocy...

Z
byt

 duże, zbyt
 upiorne. Te

 sny... jak
 

sny C
arlyle 'a?

S
prawdzić dokumentację tego 
psychoanalityka... W

szyscy przeżyli!

O
tworzą bramę. D

laczego?
... a

 więc
 moc

 
i

 niebezpieczeństwo są prawdziwe. O
ni...

L
iczne

 tropy...

K
siążki

 są w sejfie
 C

arlyle 'a...

Idą po mnie. C
zy ocean

 będzie
 

wystarczającą ochroną?

H
o ho, nie

 można
 się teraz poddać. M

uszę 
to opowiedzieć i

 sprawić, że
 czytelnicy 

uwierzą. C
zy mam

 ich
 zawołać?

 
Z

awołajmy razem...

14

pomoce - ameryka



Pozdrawiam Was zza grobu!

Pewnie już zdążyliście się zorientować, że wszyst ko, co Wam 
zostawiłem, to po prostu ogrom kłopotów. Gdybym nadal żył 
i mógł posiadać zdanie na różne tematy, zrozumiałbym 
Waszą decyz ję o rzuceniu tego wszyst kiego w diabły. No cóż, 
skoro jestem martwy, to chyba oznacza, że powinienem był 
zrobić dokładnie to samo. Ale znacie mnie zbyt dobrze, 
a ja znam Was. Gdybyście należeli do tego rodzaju ludzi, 
którzy zawsze robią to, co rozsądne, nie bylibyśmy tak 
dobrymi przy jaciółmi.

W przeszłości zawsze mogłem na Was liczyć i mam 
nadzieję, że i teraz się nie zawiodę, pomimo że mnie już 
nie zdołacie uratować. Badałem różne aspekty tej sprawy 
na całym świecie – część z nich nadal wiele skrywa – 
jednak sądzę, że odkryłem coś wielkiego. Carlton i Jonah 
mogą wprowadzić Was w szczegóły – zostawiłem im część 
moich notatek i dokumentacji. Powinno Wam to pomóc 
w zorientowaniu się, w którym gnieździe szerszeni należy 
teraz pogrzebać.

Liczę na to, że uda Wam się sprawić, by moich zabójców 
spot kała zasłużona kara. Oczywiście zakładam, że zostałem 
zamordowany – chyba spaliłbym się ze wstydu, gdyby się 
okazało, że przejechał mnie tramwaj! Doprowadźcie moje 
przeklęte śledztwo do końca i odkry jcie prawdę. Nie proszę 
Was o dokończenie mojej książki – żadne z Was za cholerę 
nie umie pisać.

Na zawsze Wasz przy jaciel

Jackson
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Pierwszy zbiór notatek z Nairobi jest listą biur, przedstawicieli władz i plemion, które Elias 

odwiedził podczas poszukiwania materiałów dotyczących kultów i ich rytuałów. Elias wspomina 

o Rogerze Corydonie, Podsekretarzu ds. Wewnętrznych, przedstawicielu władz kolonialnych. Jednak 

zaznacza, że nie dowiedział się niczego rozstrzygającego. Elias traktuje sceptycznie oficjalny raport 

dotyczący masakry ekspedycji Carlyle'a.

Drugi zbiór notatek opisuje wyprawę Eliasa na miejsce masakry. Odnotowuje, że ziemia w tym miejscu 

jest całkowicie jałowa, a wszystkie okoliczne plemiona unikają tego obszaru, twierdząc, że miejsce 

jest przeklęte przez Boga Czarnego Wiatru, który rezyduje na szczycie pobliskiej góry.

Trzeci zbiór jest zapisem rozmowy z Johnstonem Kenyattą, który twierdzi, że zabójstwo dokonane na 

członkach ekspedycji Carlyle'a mogło być dziełem Kultu Krwawego Języka. Powiedział, że kult rzekomo 

ma swoją siedzibę w górach, a jego najwyższa kapłanka jest częścią Góry Czarnego Wiatru. Elias jest 

uprzejmie sceptyczny, ale Kenyatta upiera się przy swojej wersji. Cytując przedstawicieli miejscowych 

plemion, Elias pisze o strachu i nienawiści, jakie wzbudza w nich Krwawy Język, a także o tym, 

że plemienna magia nie potrafi ochronić ich przed kultem, a bóg czczony przez jego członków nie 

pochodzi z Afryki.

Czwarty zbiór jest zapisem kolejnej rozmowy z Kenyattą. Elias potwierdził w kilku niezależnych, 

wiarygodnych źródłach, że Krwawy Język istnieje, jednak nie znalazł bezpośrednich relacji, które 

mógłby potraktować jako dowody. Opowieści mówią o dzieciach wykradanych w celu złożenia w ofierze, 

a także o istotach z wielkimi skrzydłami, które przylatują z Góry Czarnego Wiatru, aby porywać 

ludzi. Kult czci boga nieznanego folklorystom, który nie wpisuje się w tradycyjny afrykański 

wzorzec bóstw. Elias wylicza ludzi, z którymi rozmawiał: 
"
Sam Mariga, stacja kolejowa", Neville 

Jermyn, dr Starret, por. Selkirk, płk Endicott.

Piąty zbiór, a raczej pojedyncza kartka papieru, ma przypominać Eliasowi o tym, że plan tej części 

wyprawy Carlyle'a, która miała miejsce w Kairze, powinien zostać dokładnie przeanalizowany. Elias 

jest przekonany, że powód, który skłonił ekspedycję do dodatkowej podróży do Kenii, znajduje się 

nad Nilem.

Szósty zbiór jest zapisem długiej rozmowy z por. Markiem Selkirkiem, dowódcą grupy ludzi, która 

znalazła szczątki ekspedycji Carlyle'a. Selkirk podkreśla, że odnalezione ciała były w stosunkowo 

dobrym stanie jak na czas, który spędziły na otwartym terenie - 
"
tak jakby sam rozkład nie 

miał wstępu do tego miejsca". Druga rzecz, o której mówi, to fakt, że ciała ofiar były rozszarpane, 

tak jakby zrobiły to zwierzęta, jednak nie jest w stanie powiedzieć, jakie stworzenia byłyby 

w stanie zrobić to tak metodycznie. 
"
Niewyobrażalne. Niewytłumaczalne". Selkirk zgadza się z teorią, 

że plemiona Nandi mogły mieć coś wspólnego z tym zajściem, ale podejrzewa, że zarzuty postawione 

prowodyrom zostały sfingowane. 
"
To nie byłby pierwszy taki przypadek" - dodaje cynicznie. W końcu, 

Selkirk potwierdza, że pośród ciał ofiar nie znaleziono nikogo rasy kaukaskiej - były tam tylko 

zwłoki kenijskich tragarzy rozwleczone po jałowej równinie. W oficjalnym śledztwie podano inną 

informację.

Siódmy zbiór znów nie jest zbiorem - to kolejna pojedyncza kartka. Elias spotkał 
"
Nailsa" Nelsona 

w barze Victoria w Nairobi. Nelson był najemnikiem pracującym dla grupy Włochów na granicy 

somalijsko-abisyńskiej i uciekł do Kenii po tym, jak zdradził swoich pracodawców. Nelson twierdzi, 

że widział Jacka Brady'ego żywego w Hongkongu nie dalej jak dwa lata przed pojawieniem się Eliasa 

w Kenii, a długo po tym, jak Brady i reszta ekspedycji Carlyle'a zostali uznani przez kenijski sąd 

za zmarłych. Brady był życzliwy, ale powściągliwy i milczący. Nelson nie naciskał na rozmowę. Ta 

informacja tylko wzmocniła przekonanie Eliasa, że członkowie ekspedycji mogą ciągle żyć.

Ósmy zbiór opisuje możliwą strukturę książki na temat Carlyle'a, ale nie nadaje jej jeszcze 

charakteru - znajdują się tam wpisy typu 
"
napisać, co się stało" i 

"
wyjaśnić dlaczego".
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1) Kult nietoperza istniał niegdyś pośród aborygeńskich plemion Australii. Był on roz-
powszechniony na terenie całego kontynentu, a główny bóg kultu był znany jako Ojciec 
Wszystkich Nietoperzy. Wyznawcy wierzyli, że dzięki składaniu mu ofiar z ludzi sami 
staną się wystarczająco godni, aby Ojciec Wszystkich Nietoperzy się im objawił. Kiedy 
już udałoby się nakłonić boga do objawienia, miał on zawładnąć wszystkimi ludźmi. Rytu-
alne mordy były dokonywane przez dwa szeregi wyznawców, którzy zadawali ofiarom 
ciosy, wykorzystując do tego pałki naszpikowane ostrymi zębami nietoperzy. Zęby te 
były pokryte szybko działającą trucizną, produkowaną ze sfermentowanych odchodów 
nietoperzy. Ofiary rzekomo popadały w szaleństwo, zanim umarły. Podobno przy-
wódcy kultu potrafili przybierać formy węży ze skrzydłami nietoperzy, co pozwalało 
im wykradać ofiary na terenie całego kraju. Cowles wierzy, że kult ten trwa w uśpieniu 
lub wyginął setki lat temu. Niemniej to właśnie jego istnienie jest powodem, dla którego 
zainteresował się książkami Jacksona Eliasa poświęconymi współczesnym kultom.

2) Aborygeński cykl pieśni wspomina o miejscu gdzieś na terenie zachodniej Australii, 
w którym gromadziły się olbrzymie istoty. Pieśni głoszą, że ci bogowie byli całkowicie 
różni od ludzi, budowali wielkie, śpiące mury oraz drążyli ogromne jaskinie. Jednak 
żywe wiatry obaliły bogów i przyczyniły się do ich upadku, niszcząc ich obozowisko. 
Gdy to się stało, droga dla Ojca Wszystkich Nietoperzy została otwarta, a on przybył 
do tej krainy i urósł w siłę.

3) Zestaw czterech przeźroczy z prześwietlonymi fotografiami. Każde z nich przed-
stawia kilku spoconych mężczyzn stojących przy olbrzymich kamiennych blokach – 
są one pobrużdżone i zniszczone, ale widać, że zostały obrobione i uformowane 
na potrzeby jakiejś budowli. Niektóre z nich wydają się być udekorowane zatartymi 
rzeźbieniami. Dookoła nich znajdują się liczne piaszczyste wzniesienia. Pomimo że 
Cowles nie zabrał ze sobą fizycznego egzemplarza książki, wspomina o odkrywcy, 
Arthurze MacWhirrze z Port Hedland w Australii, który prowadził dziennik. Znalazły 
się tam opisy kilku ataków na jego wyprawę dokonanych przez Aborygenów. Mac-
Whirr rzekomo odnotował, że śmierć ofiar nastąpiła na skutek setek małych ukłuć 
przypominających sposób zadawania śmierci wykorzystywany przez istniejący 
dawniej kult nietoperza.

4) Cowles opowiada historię, którą usłyszał w pobliżu Morza Arafura, w północnej 
Australii. Według niej Piaskowy Nietoperz, lub też Ojciec Wszystkich Nietoperzy, brał 
udział w pojedynku na spryt z Tęczowym Wężem – aborygeńską deifikacją wody 
i patronem życia. Tęczowemu Wężowi udało się przechytrzyć i uwięzić Piaskowego 
Nietoperza i jego klan w wodnych głębinach, z których Piaskowy Nietoperz może 
tylko złorzeczyć, ale nie może powrócić, aby znów szkodzić ludziom.
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Pierwsze spotkanie: 11 stycznia 1918 r.

Polecenie: Erica Carlyle

Najbliższa rodzina: Erica Carlyle

Ze względu na nalegania swojej siostry, dzisiejszego poranka odwiedził mnie pan Roger 

Vane Worthington Carlyle. Uważa, że stan jego umysłu nie jest istotną sprawą, niemniej 

przyznaje, że od jakiegoś czasu miewa problemy ze spaniem ze względu na powtarzający 

się sen, w którym słyszy odległy głos wołający jego imię. (Co ciekawe, głos korzysta 

z drugiego imienia pana Carlyle'a, Vane, z którego - jak sam przyznaje - korzysta, 

myśląc o sobie samym). Carlyle zmierza w stronę głosu i musi przedzierać się przez gęstą 

niczym pajęczyna mgłę, w której najpewniej znajduje się ten, kto go woła.

Wołający jest wzrostu przeciętnego mężczyzny, wychudzony i śniady. Na jego czole płonie 

odwrócony symbol ankh. Kolejny egipski motyw (pomimo że, jak mówi C., na co dzień nie 

interesuje go tematyka egipska) pojawia się, gdy mężczyzna wyciąga ręce w kierunku C. - 

dłonie są skierowane w górę, a ich wnętrze jest widoczne. Na lewej C. dostrzega swoją 

własną twarz, a na prawej niezwykłą, zniekształconą piramidę.

Następnie wołający składa dłonie razem, a wtedy C. czuje, że unosi się i zaczyna dryfować 

w przestrzeni. Zatrzymuje się przed zgromadzeniem straszliwych postaci. Są to ludzkie 

sylwetki o zwierzęcych kończynach, z kłami i pazurami lub bez wyraźnego kształtu. 

Wszystkie postacie stoją w kręgu, otaczając pulsującą kulę żółtej energii, którą C. 

rozpoznaje jako inny aspekt wołającego mężczyzny. Kula wciąga C. do swojego wnętrza - 

staje się jej częścią i patrzy jej oczyma, nie własnymi. W pustce pojawia się wielki 

trójkąt - jego wynaturzona geometria przypomina wizję piramidy. Wtedy C. słyszy, jak 

wołający mówi "I stań się bogiem wraz ze mną". Miliony dziwnych form i kształtów wpadają 

w trójkąt, a C. budzi się.

C. nie uważa tego snu za koszmar, pomimo że zaburza on jego sen. Mówi, że upaja się nim, 

a nawoływanie jest szczere, jednak mam silne wrażenie, że tak naprawdę nie jest do 

końca zdecydowany. Niezdolność dokonywania wyboru wydaje się być cechą charakterystyczną 

wielu aspektów jego życia.

18 września 1918 r.: Mówi o niej M'Weru, Anastasia i Moja Kapłanka. Ma na jej punkcie 

obsesję. Właściwie, dlaczego nie - zewnętrzne oddanie jest z pewnością jednym ze 

sposobów na zmniejszenie napięć wynikających ze sprzeczności jego megalomańskiej natury. 

Z pewnością jej osoba stanowi konkurencję dla mnie jako autorytetu.

3 grudnia 1918 r.: Jeśli nie pojadę, C. grozi nagłośnieniem sprawy. Jeśli pojadę, stracę 

możliwość dalszej analizy. Jaka więc miałaby być moja rola?
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DOM DOBRYCH SZTUK

Lafayette Theatre
Siódma Aleja i 132. Ulica

NAJWIĘKSZY I  NAJMODNIEJSZY 
TEATR W  HARLEMIE. ZOBACZ 
AKTORÓW I AKTORKI O TWOIM 
KOLORZE SKÓRY W  SZTUKACH 
Z  BROADWAYU. CO TYDZIEŃ 
KOLEJNA DOBRA SZTUKA.

MIEJSCA NALEŻY REZERWOWAĆ 
Z SZEŚCIOTYGODNIOWYM WYPRZEDZENIEM.

M
ateriały dot. Carlyle’a: Am

eryka #9

B��ALSKI

M�D
NA P��ZU

Autorka: REBECCA SHOSENBURG

Manha�an, Nowy Jork, 15 stycznia – 
Pisarz Jackson Elias został znaleziony 
martwy w swoim pokoju w Hotelu 
Chelsea. Z doniesień wynika, że zabójcy 
użyli długich noży, aby uśmiercić swoją 
ofiarę.

Porucznik Martin Poole z Wydziału 
Zabójstw oświadczył, że bada możliwe 
powiązania tej zbrodni z podobnymi 
zabójstwami  dokonanymi w Harlemie 
w zeszłym roku. Mieszkaniec tej dziel-
nicy, Hilton Adams, został skazany za te 
zabójstwa w październiku i obecnie 
oczekuje na egzekucję w więzieniu Sing 
Sing. Porucznik Poole nie wypowiada 
się w kwestii tego, czy nowe zabójstwo 
wskazuje na posiadanie przez Adamsa 
ewentualnych wspólników, czy też na 
jego niewinność w kwestii wcześniej-
szych zbrodni.

Ciało znalezione w Hotelu Chelsea.

Możliwe powiązania
z zabójstwami w Harlemie.
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POLICJA ZDUMIONA
POTWORNYMI
ZABÓJSTWAMI!

C
Z

Y
 P

O
ST

R
Z

ELO
N

A
M

O
R

D
ER

C
Z

A
 B

EST
IA

W
C

IĄ
Ż

 Ż
YJE?

W
 

ubiegłym
 

m
iesiącu 

M
IESZK

AŃ
CY D

ERW
EN

T 
VALLEY PR

ZEŻYLI SZO
K

, 
gdy w

 ich okolicy popeł-
niono 

dw
a 

zabójstw
a

i brutalnie zaatakow
ano 

trzecią o�arę. N
adal nie 

udało się znaleźć przeko-
nującego w

yjaśnienia ani 
spraw

cy odpow
iedzialne-

go za te przerażające ataki.

G
eorge O

sgood, farm
er z 

Lesser-Edale, oraz Lydia 
Perkins, m

ieszkanka tej 
sam

ej 
w

ioski, 
zostali 

rozszarpani 
w

 
w

yniku 
rzekom

o 
niepow

iąza-
nych m

orderstw
, popeł-

nionych w
 ciągu dw

óch 
kolejnych nocy. Trzeciej 
nocy także H

arold Short, 
który 

jest kołodziejem
, 

został 
niem

alże 
zabity, 

jednak 
udało 

m
u 

się 
odeprzeć atak napastni-
ka, którego opisał jako 
„przerażającą istotę”.

Zgodnie z doniesieniam
i 

policji w
 Lesser-Edale, w

 
noc 

ataku 
na 

pana 
Shorta został zastrzelony 
pies chory na w

ściekli-
znę. Policja jest przeko-
nana, że spraw

ę m
ożna 

uznać za zam
kniętą. N

ie-

m
niej lokalni m

ieszkań-
cy w

ielokrotnie relacjo-
now

ali, że w
idzieli i sły-

szeli dziw
ną bestię czają-

cą się w
 okolicy. Spokojni 

ludzie 
w

 
Lesser-Edale 

nadal cierpią bezsenne 
noce ze w

zględu na oso-
bliw

e zaw
odzenie bestii 

przy pełni księżyca.

Czytelnikom
 „�

e Scoop” 
przypom

inam
y o tym

, że 
ich szacow

na gazeta od 
daw

na prow
adzi D

zien-
niki 

N
iebezpieczeństw

a, 
a 

m
alow

nicze 
w

ąw
ozy 

D
erbyshire Peak D

istrict 
znajdują 

się 
obecnie

w
 

stre�e 
N

ajw
yższego 

N
ieb

ezp
ieczeń

stw
a! 

R
adzim

y, aby m
ieszkańcy 

środkow
ej 

części 
Anglii 

pozostali 
w

 
nocy

w
 sw

oich dom
ach i zgła-

szali w
szelkie tajem

nicze 
w

ydarzenia 
funkcjona-

riuszom
 policji i dzienni-

karzom
 „�

e Scoop”.

TO
 CO

Ś P
R

AW
IE

M
N

IE
 D

O
P

A
D

ŁO
!

M
ICK

EY M
AH

O
N

EY N
A PO

D
STAW

IE
R

ELACJI KO
R

ESPO
N

D
EN

TA

Um
ów

 się na w
izytę w

 m
gnieniu oka!

Zapraszam
y do gabinetu przy ulicy W

zierniczej.

Je
śli tw

ó
j w

zro
k p

ła
ta

 
C

i fig
le

, o
d

w
ie

d
ź 

n
a

szą
 d

o
św

ia
d

c
zo

n
ą

 
O

RA
Z p

rzyja
zn

ą
 

p
ra

ktykę
 o

p
tyc

zn
ą

.

W
 

październiku 
podczas 

pow
rotu 

do 
dom

u m
ieszkaniec G

lasgow, pan A
lan 

M
cG

ann, 
dośw

iadczył 
nieprzyjem

nego 
spotkania z potw

orem
 ciem

ności. G
dy 

oficer 
policji 

usłyszał 
zaw

odzenia
i krzyki, przybył na m

iejsce zdarzenia
i zobaczył, że pan M

cG
ann znajduje się

w
 

niebezpieczeństw
ie. 

C
zym

 
prędzej 

zabrał 
poszkodow

anego 
na 

m
iejscow

y 
posterunek, gdzie w

ysłuchał jego zeznań. 
„T

o była jedna z tych sytuacji, gdy czło-
w

iek się odw
raca, przekonany, że coś za 

nim
 jest, a tam

 niczego nie m
a. A

 to nic 
okazuje się odrażającym

 bytem
! Z

atęchły 

zapach m
gły został zas tąpiony obrzyd 

liw
ym

 sm
rodem

 przypalanych włosów, 
który sięgnął w

 m
oim

 kierunku i w
ypełnił 

m
oje płuca, tak że niem

alże nie m
ogłem

 
oddychać. Z

acząłem
 się dusić. T

o coś 
chciało m

nie zabić. N
ie m

ogłem
 tego 

zobaczyć, 
czułem

 
tylko 

przerażające 
palce w

ciskające się do m
oich ust i nosa!”.

C
zytelnikom

 
odw

iedzającym
 

Szkocję 
doradzam

y ostrożność podczas nocnych 
spacerów

 w
 G

lasgow
 i okolicy. U

w
ażajcie 

na 
niew

idzialne 
potw

ory 
w

 
ciem

nych 
uliczkach!

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #2

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #6

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #8

Materiały dot. Carlyle’a: Anglia #7

PJ0157 
1922

13 marca

Zapłacono gotówką

  Dziękujemy

/

 Żeliwny sejf z wejściem
Zamówienie indywidualne 

108£

 Dostawa i montaż:
Henson Manufacturing
  Derby
 

24£

 
SUMA 

1 3 2 £
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PRZERAŻAJĄCE OBRAZY
MIEJSCOWEGO ARTYSTY
KPIĄ Z „SURREALISTÓW”
K

O
LEK

C
JO

N
ER

ZY
 

M
O

G
Ą

 
O

BEC
N

IE 
K

U
PIĆ

 
BA

R
BA

-
R

ZY
Ń

SK
IE O

BR
A

ZY, które 
m

ogłyby konkurow
ać z naj-

gorszym
i koszm

aram
i W

iel-
kiej W

ojny, a naw
et je przy-

ćm
iew

ać. Są jednak o w
iele 

bardziej 
egzotyczne 

niż 
ponura w

ojenna historia.

Prace londyńskiego artysty 
M

ilesa Shipleya są poszuki-
w

ane przez kolekcjonerów
, 

skłonnych 
zapłacić 

naw
et 

300 funtów
 za jeden obraz. 

N
asz 

dziennikarz 
w

idział 
liczne 

dzieła 
M

ilesa 
Shipleya i uw

aża, że są one 
ze w

szech m
iar odpychają-

ce. 
Pohańbione 

m
łode 

kobiety, potw
ory w

yryw
a-

jące ludziom
 w

nętrzności, 
m

roczne, groteskow
e kra-

jobrazy 
oraz 

tw
arze 

w
y-

krzyw
ione 

strachem
 

to 
tylko 

część 
m

otyw
ów

 
rodem

 z koszm
arów

 poja-
w

iających się na płótnach 
Shipleya.

Pom
im

o 
tej 

odrażającej 
tem

atyki, prace zostały w
y-

m
yślone i w

ykonane z nie-
zw

ykłą w
ręcz w

iarygodno-
ścią. 

W
yobraźnia 

pana 
Shipleya 

jest 
w

yjątkow
a,

a sposób przedstaw
ienia jej 

w
ytw

orów
 spraw

ia w
raże-

nie, jakby artysta  tw
orzył 

sw
oje obrazy, m

ając przed 
oczym

a fotografi
e nieziem

-

skich m
iejsc, które z pew

-
nością nie znajdują się na 
naszej 

planecie! 
Podobno 

artysta 
jest 

w
 

kontakcie
z 

 
„innym

i 
w

ym
iaram

i”,
w

 których istnieją potężne 
istoty, a to, co m

aluje, jest 
jedynie zapisem

 jego w
izji.

Pan 
Shipley 

jest 
człow

ie-
kiem

 z klasy pracującej i nie 
posiada 

form
alnego 

w
y-

kształcenia 
artystycznego, 

niem
niej udało m

u się osią-
gnąć 

sukces 
tam

, 
gdzie 

w
ielu 

artystów
 

poniosło 

porażkę. 
K

rytycy 
sztuki 

tw
ierdzą, że Shipley jest

angielską odpow
iedzią dla 

kontynentalnego 
ruchu 

artystycznego nazyw
anego 

surrealizm
em

, 
a 

kontro-
w

ersyjni 
artyści 

tw
orzący

w
 tym

 nurcie nadal m
uszą 

przekonać typow
ego A

ngli-
ka, że sposób, w

 jaki coś 
zostało 

nam
alow

ane, 
jest 

w
ażniejszy niż to, co zostało 

nam
alow

ane. 
G

ratulacje 
dla pana Shipleya za zdem

a-
skow

anie tych oszustów
!
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N
adal krążą plotki dotyczące francuskich tu-

rystów, którzy m
ieli swój udział w wydarze-

niach w Sakkarze, z którym
i tak niefortunnie 

poradził sobie pan H
oward C

arter – to wła -
śnie ten incydent doprowadził do jego rezy-
gnacji z funkcji G

łównego Inspektora D
ol-

nego Egiptu wcześniej w tym
 roku. Stwier-

dzenie, czy w pogłoskach o przynależności 
wspom

nianych turystów do któregoś z okul -
tystycznych stowarzyszeń, które stały się tak 
popularne we Francji pod koniec X

IX
 wieku, 

znajduje się choć ziarno prawdy, wykracza 
poza m

ożliwości tej publikacji. Jednak m
o -

żem
y z całą pewnością stwierdzić, że nie m

a 
i nigdy nie było żadnego dowodu na istnie -
nie tak zwanego „C

zarnego Faraona”, który 
m

iałby rządzić za czasów III dynastii. Postać 
ta jest zaledwie zniekształconą ludową opo -
wieścią, wykorzystywaną do straszenia nie-
grzecznych dzieci w podobny sposób, w jaki 
w starej dobrej A

nglii wykorzystuje się histo -
rie o wielkim

 czarnym
 psie nazywanym

 Black 
Shuckiem

 czy wiedźm
ie C

zarnej A
nnis.

63

6 LISTOPADA 1924 - WYKOPALISKA W GIZIE IDĄ DOBRZE  STOP

WSZYSTKO ZGODNIE Z PLANEM  STOP

PRACE NAD MYKERINOSEM POSTĘPUJĄ SZYBKO  STOP

DZIĘKUJĘ ZA WIELCE POMOCNĄ ASYSTĘ  STOP

DR H CLIVE

06/11/24

JJ/LD

A. Peters

NJ/CA
25

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #5

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #4
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Omar al-Shakti

Gezira Mohammed

Kair

Egipt

Styczeń 1925 r.

Mój drogi Gaviganie,

W JEGO IMIENIU PEŁNIMY SŁUŹBĘ.

Gdy praca naszego pana i władcy coraz bardziej 

zbliża się ku końcowi, z całą należną uprzejmością 

muszę prosić Cię, abyś rozważył zwrot tego, co 

Twoi przodkowie i ich towarzysze pozyskali od nas 

w okolicznościach, które trudno nazwać uczciwymi. 

Ponieważ w tym Wielkim Przedsięwzięciu jesteśmy 

sojusznikami, nie chcę rozwodzić się nad przeszłymi 

zniewagami i kłopotami, ale podążać naprzód. Żywię 

nadzieję, że to także Twoje pragnienie i mając 

to na względzie, uznasz, że powrót popiersia do 

jego prawdziwego domu będzie nie tylko gestem 

dobrej woli, ale także ponowną deklaracją naszego 

prawdziwie uroczystego i życzliwego braterstwa.

Twój uniżony sługa

M
ateriały dot. Carlyle’a: Anglia #11
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Wszystkie oznaczenia alfanum
eryczne na liniach łączących poszczególne elem

enty diagram
u odwołują się do materiałów dot. carlyle’a prowadzących do nowych m

iejsc i osób. Np. c8 = materiały dot. carlyle’a: chiny #
8.
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Zgłosił się do mnie prawnik. Chyba pięć czy sześć lat temu. W styczniu, a może w lutym? Zgodziłem 
się zostać przedstawicielem handlowym pana Rogera Carlyle’a, bogatego Amerykanina. Na pisemne 
polecenie pana Carlyle’a nabyłem pewne artefakty od Faraza Nadżira, sprzedawcy antyków. Nielegal-
nie wysłałem je z Egiptu do fundacji Penhewa w Londynie. To było na początku kwietnia, a przynajmniej 
tak mi się wydaje, bo miały tam na nich czekać, aż przypłyną z Nowego Jorku. Wiedziałem, że to były 
starożytne artefakty, ale nic ponad to.

Kiedy ekspedycja Carlyle’a przybyła do Egiptu w maju - o ile to był maj? Spotkałem się z nimi 
i załatwiłem cały sprzęt i pozwolenia. Poprosili, żebym pojechał z nimi na wypadek, gdyby pojawiły się 
jakieś lokalne problemy. Główne wykopaliska były w Dahszur, niedaleko Piramidy Łamanej.

Pewnego dnia w Dahszur przyszedł do mnie Jack Brady. Powiedział, że Carlyle, Hypatia Masters, sir 
Aubrey i dr Huston weszli do Piramidy Łamanej i zniknęli. Brady był wzburzony, przekonany, że doszło 
do jakiegoś przestępstwa. Zwłaszcza że kopacze uciekli z wykopalisk i wszelkie prace stanęły. 
Nie wiedzieliśmy, co robić, więc - piliśmy.

Następnego ranka Carlyle i reszta pojawili się, jakby nigdy nic. Byli podekscytowani jakimś niesamo-
witym znaleziskiem, ale nie chcieli powiedzieć, co to było. Nie dało się nic wywiedzieć, bo sir Aubrey 
bardzo pilnował, żeby dochowali tajemnicy. Wszyscy się zmienili w jakiś niewytłumaczalny sposób 
i niestety, nie na lepsze. Wolałem nie pytać.

Tego wieczora odwiedziła mnie stara Egipcjanka. Powiedziała, że jej syn był jednym z kopaczy. 
Mówiła, że uciekli, bo Carlyle i inni zbratali się ze starożytnym złem, Posłańcem Czarnego Wiatru. 
że dusze wszystkich Europejczyków, poza Bradym i mną, są już zgubione. Jeżeli chciałem dowodu, 
powinienem iść nocą przed nowiem księżyca, gdy jego sierp jest najcieńszy, pod piramidę w Majdum. 
Boże miłosierny dopomóż. Poszedłem.

Wziąłem jedną z ciężarówek, pod pretekstem, że jadę się zabawić do Kairu. Zamiast tego pojecha-
łem te 3O kilometrów na południe i ukryłem się tam, gdzie mi radziła. Tam, w ciemnościach północy, 
widziałem Carlyle’a i innych oddających się jakimś obscenicznym rytuałom z setką szaleńców. Pustynia 
zaczęła żyć, pełznąc i falując w stronę ruin piramidy. Ku memu przerażeniu, same ruiny zmieniły się 
w szkieletową rzecz o wyłupiastych oczach.

Dziwne stwory wynurzyły się z piasków, chwytały tańczących ludzi i po kolei podrzynały im gardła, 
do chwili, gdy zostali tylko Europejczycy i jedna odziana w długie szaty postać.

Coś więcej wychynęło spod piasku. Było wielkości słonia, ale miało pięć osobnych kudłatych głów. Wtedy 
zorientowałem się, co to jest, ale byłoby szaleństwem o tym mówić! Zobaczyłem, jak się unosi i we 
wściekłym głodzie połyka naraz wszystkie rozerwane ciała. Na cuchnącym krwią piasku pozostała 
żywa tylko piątka ludzi.

Zemdlałem. Gdy się ocknąłem, powędrowałem na pustynię. Tam czekało na mnie więcej grozy. 
Potykając się, wszedłem na wzniesienie i przed świtem zobaczyłem setki ciemnych sfinksów, rząd 
za rzędem, czekających na godzinę szaleństwa, gdy ruszą, by pożreć świat. Znów zemdlałem i tym 
razem opuściłem świat na wiele miesięcy.

Znalazł mnie jakiś człowiek. Przez dwa lata on i jego matka opiekowali się mną - szalonym i nieobec-
nym. W końcu wróciłem do Kairu. Zaczęły nękać mnie sny! Tylko haszysz pomaga albo opium, jeśli uda 
się je znaleźć. Zapas niebezpiecznie się kurczy, a bez niego życie jest nie do zniesienia. A może wy, 
dobrzy ludzie, rzucicie groszem? Tylko mocne narkotyki chronią mnie przed szaleństwem. Wszystko, 
wszystko stracone. Nie ma dla nas wszystkich nadziei. Oni czyhają wszędzie.

Może zapalicie ze mną fajkę? Tak?
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Materiały dot. Carlyle’a: Egipt #2

M
ateriały dot. Carlyle’a: Egipt #3
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Drogi Omarze,
Broszka w kształcie skarabeusza, która 
przybyła tego ranka, jest wspaniała.
Gdyby udało się znaleźć pasujące 
elementy, byłbym niezwykle zobowiązany.

A. P.

30 31

pomoce - eGIpT



32

pomoce - keNIa



Ws
zy

st
ki

e 
oz

na
cz

en
ia

 a
lfa

nu
m

er
yc

zn
e 

na
 li

ni
ac

h 
łą

cz
ąc

yc
h 

po
sz

cz
eg

ól
ne

 e
le

m
en

ty
 d

ia
gr

am
u 

od
wo

łu
ją

 s
ię

 d
o 

ma
te

ria
łó

w 
do

t. 
ca

rly
le

’a
 p

ro
wa

dz
ąc

yc
h 

do
 n

ow
yc

h 
m

ie
js

c 
i o

só
b.

 N
p.

 c
8 

= 
ma

te
ria

ły
 d

ot
. c

ar
ly

le
’a

: c
hi

ny
 #

8.

Ha
m

pt
on

 H
ou

se

pu
łk

ow
ni

k 
en

di
co

tt

do
m

 
m

yś
liw

sk
i

ka
pi

ta
n 

mo
nt

go
m

er
y

si
er

ża
nt

 
Bu

m
pt

io
n

„N
ai

ro
bi

 st
ar

”

Ta
an

 k
au

r

ma
sa

kr
a 

ek
sp

ed
yc

ji 
 c

ar
ly

le
’a

dr
 H

or
ac

e 
st

ar
re

t

B.
 „

Na
ils

” 
Ne

lso
n

sa
m

 
ma

rig
a

ku
lt 

kr
wa

we
go

 
ję

zy
ka

Gó
ra

 c
za

rn
eg

o 
Wi

at
ru

Hy
pa

tia
 

ma
st

er
s

ah
ja

 si
ng

h

jo
hn

st
on

e 
ke

ny
at

ta

ok
om

u  
i s

ta
ry

 B
un

da
ri

m’
We

ru

po
m

io
t 

Ny
ar

la
th

ot
ep

a

Ne
vi

lle
 je

rm
yn

Go
ve

rn
m

en
t 

Ho
us

e

po
ru

cz
ni

k  
ma

rk
 s

el
ki

rk

eG
Ip

T

eG
Ip

T

ke
N

Ia
cH

IN
y

cH
IN

y

cH
IN

y

am
er

yk
a

am
er

yk
a

aN
GL

Ia
aN

GL
Ia

aN
GL

Ia

au
sT

ra
LI

a

ke
NI

a 
– 

dI
aG

ra
m 

Ws
ka

ZÓ
We

k
A

n1
2

A
n1

2
A

11
-1

2
, E

6
-1

1
A

11
-1

2
, E

6
-1

1

A
12

A
12

E6
-1

1
E6

-1
1

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

A
12

K
4

K
4

K
4

K
4

K
1

K
1

A
12

A
12

C
8

C
8

A
 -

 A
m

er
yk

a
A

 -
 A

m
er

yk
a

A
n

 -
 A

n
g

li
a

A
n

 -
 A

n
g

li
a

C
 -

 C
h

in
y

C
 -

 C
h

in
y

E 
- 

Ek
sp

ed
yc

ja
E 

- 
Ek

sp
ed

yc
ja

32 33

pomoce - keNIa



Yu Yuan Road 
Szanghaj 

maj 1924 roku
Drogi Panie Jermyn!

Proszę mi wybaczyć, że kontaktuję się z Panem bez odpowiedniego 
przedstawienia moje j osoby, ale mieszkamy tak daleko od siebie, a moja praca 
jeszcze nie pozwala mi udać się do Pańskiego kraju zamieszkania. Niemniej 
jestem pewna, że będzie Pan skłonny darować mi to jakże skromne wprowadzenie.

Ostatnio weszłam w posiadanie egzemplarza książki Pańskiego szacownego 
przodka, „Spostrzeżenia dotyczące kilku części Afryki”, i zawarte w niej opowieści 
dotyczące miasta białych małp zagubionego w głębokiej dżungli niezmiernie 
mnie zafascynowały. Wynika to z faktu, że osobiście zajmowałam się tego typu 
stworzeniami i jestem przekonana, że muszą pochodzić właśnie z tego miejsca lub 
lokacji jemu podobne j. Są to zwierzęta odznaczające się niezwykłą inteligencją 
i wiernością, które zdecydowanie wykraczają poza zdolności zwykłych małp.

Będę wielce zobowiązana, jeśli zechce Pan podzielić się ze mną kolejnymi 
szczegółami dotyczącymi te j sprawy, które może znać Pańska rodzina. Posiadam 
pewne środki, które zamierzam zainwestować w zgłębianie tego zagadnienia, 
a zatem mogę Pana zapewnić, że Pańska pomoc zostanie odpowiednio 
wynagrodzona.

Z wyrazami szacunku i oczekiwaniem na odpowiedź
Madam Lin Yenyu
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I wtedy, gdy słońce zostanie przesłonięte, brama zostanie otwarta. W ten 

sposób Mały Pełzacz przebudzi tych, którzy zamieszkują po drugiej stronie, 

i sprowadzi ich. Morze pochłonie ich i wypluje, a pantera pożre ludzkie mięso 

w Rudraprayag na wiosnę.
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7 marca
Jock Kuburagu mówi, że śledzą nas Aborygeni. 
Jeżeli to prawda, dzieje się coś niezwykłego. Mają 
powody, by bać się naszej broni i naszego rangerskiego 
upodobania do jej używania. W przeszłości widziałem, 
jak zmieniają kierunek, gdy tylko zobaczą białych ludzi. 
21 marca

wielbłądy. Widziałem co najmniej dwoje ludzi, 
a w okolicy pewnie czaiło się ich więcej. Jestem 
pewien, że trafiłem jednego. To koniec wyprawy. 
Musimy wracać do Cuncudgerie i to zgłosić. Nocą byli 
tu nie tylko ludzie. Podczas ataku widziałem kształty 
znacznie większe niż ludzkie. Dowodem jest ciało 
starego Sama, wiernego wielbłąda. Podziurawiony 
i oskrobany - tak chyba najlepiej mogę opisać to, co 
zostało z biednego starego zwierzaka, jak i starego 
biednego Jocka..
Atak trwał tylko kilka minut - ciężko uwierzyć, że coś 

W południe znaleźliśmy Jacka częściowo zagrzebanego 

w parowie. Jego ciało było poobdzierane i pokryte 

setkami małych ukłuć, jakby ktoś przepuścił go przez 

piaskarkę. Oczywiście go pochowaliśmy. 
Będzie mi brakować jego rad.
23 marca 
22o3’14” szerokości południowej, 125o0’39” długości wschodniej. 

Opowiedziałem Robertowi Mackenziemu o mieście. 

Chcemy wrócić tam razem i przeprowadzić dokładniejsze 

badania. Osłupiał, gdy zobaczył zdjęcia. Teraz pali się do 

roboty ze mną, żeby dokończyć odkrycia. 

Wielka Pustynia Piaszczysta. Odkryliśmy coś, co wygląda 
na pozostałości starożytnego miasta wyrastającego 
z osuwających się piasków! Myślę , że udało mi się zrobić 
kilka dobrych fotografii tego zdumiewającego odkrycia, 
chociaż żar zniszczył wszystkie moje płytki fotograficzne. 
Zostało mi tylko sześć. Po wgłębieniach w kamieniu 
oceniam, że bloki i kolumny mają więcej niż 10 tysięcy 
lat! Niesamowite!
24 marca
Podczas nocnego ataku zostały zabite cztery 

Jesteśmy mniej więcej tak samo daleko od Joanna 
Spring i Separation Well, na wschód od okropnej linii 
wyschniętych jezior. Żar jest niemiłosierny. 
Nastroje są podłe. Nie ma tu nic, a już na pewno nie 
żył kwarcu! Widzieliśmy dziś kilka olbrzymich ptaków, 
które powoli przeleciały nad nami. Jak się tu dostały 
i gdzie zmierzają?
22 marca

ludzkiego mogło dokonać takich obrażeń tak szybko. 
Ale co to było?
15 maja
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Nie wim, ile to już trwa. Myślo, że lata. Szczęście opuściło mnie w Cuncudgerie, 
gdzie żem spotkał jankesa, co mówił, że mo mapę do cudnej żyły złota na wchodzie. 
Wyglądał podejrzanie, jak wszystkie szefy, ale płacił premię od ręki, więc się 
zaciągłem. Do kopania, znaczy.
Wynajął wielu ludzi. 20 lub wincyj. Wszyscy mówili, że koleś jest głupi i będziemy 
robić, aż frajerowi skończy się kasa, a potem wrócim do miasta. Taki los człeka 
pracującego. Od jednej roboty do drugiej.
Koleś nazywał się John Carver. Wywiózł nas, gdzie ni mo szans, żeby było złoto, 
a już na pewno nie kwarc, gdzie są żyły złota. Kazoł nam kopać w jednym miejscu. 

”Moje badania są nieomylne!” godoł bez przerwy. I bóg mi świadkiem, żeśmy się 
z tego śmiali! Pilnowaliśmy, żeby płacił, bo widoć było, że za chwile się załamie. 
Grzebalim w piachu i osadach, potem w skale. A potem skończyła mu się kasa. 
Nie ma kasy, nie ma roboty i żeśmy przerwali kopanie i czekali na ciężarówki, coby 
nas zabroły do Cuncudgerie. 
Tymaczasem jankes zaczoł się dziwnie zachowywoć. Łaził na pustynie, udawoł, 
że gado z niewidzialnymi ludźmi, machał łapami i takie tam. Potem nie było go cały 
dzień i jeszcze kawałek następnego, a jak wrócił, to oczy miał dzikie i złe. 

”Jest sposób,” godoł. ”Jest inna droga i bóg mi ją pokazał. Odejdźcie, jeśli 
chcecie, już was nie potrzebuję”.
Jeden z nos chciał dniówki za to czekanie na ciężarówki, a kilku chłopaków też 
nieźle go sklęło, bo obóz to raczej nie był hotel. Jankes na to jak nie skoczy i nie 
wrzaśnie, że nas pozabijo. Mioł okrutno twarz. ”Jeśli tego chcecie,” pedzioł, 

”to pokażę wam coś, co zmieni wasze nastawienie”. Nie brzmiało to obiecująco, 
ale kilku się zainteresowało.
Poszedł na pustynię. Wieczorem chłopaki przyłapali mnie na kantowaniu w kartach 
i wygonili z obozu. Gdy się tam zakradałem, widziałem, że Carver pojawił się 
na skale, machał rękami, cały pomalowany, i wtedy wielka skrzydlata rzecz ze 
szponami jak postronki zlecioła z nieba. W powietrzu był taki trzeszczący dźwięk, 
jakby głos.
Ludziska padli na kolana. Jeden czy dwóch uciekło, ale to stworzenie ich złapało 
i rozszarpało. Padłem na piach i zatkałem uszy. Gdy wstałem, ludzie kłaniali się 
Carverowi, a potem poszli za nim. 
Wolołech zginąć na pustyni, więc sobie poszłem. Wszystko lepsze niż ten człowiek 
i jego demon. Następnego dnia znalazłem cień i położyłech się, by umrzeć. Jakoś 
mi się umysł polepszył i wszystko stało się jasne. Społem całymi dniami i śniłem 
o zimnej wodzie i spokoju. Gdym się zbudził, znalazłem źródło czystej wody, jak we 
śnie. To zostałem i śniłem wincyj. Zaprzyjaźniłem się z dingo. Zawsze miołem rękę 
do zwierzaków.
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DO: Akolitów Wielkiego Piaskowego Nietoperza
ODP: Nasze ostatnie polowanie

Ciągle nie znaleźliśmy naszego ostatniego 
dwunogiego jelenia. Nie ma żadnego 
wytłumaczenia, czemu nie jesteśmy 
w stanie znaleźć nieuzbrojonego człowieka, 
pozbawionego jedzenia i wody, niemającego 
danych nam przez boga mocy tajemnych. 
Przypomnijcie patrolom, że mają być 
w pogotowiu.

R.H.
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1925 r.
Grosvenor St.
Mayfair
Londyn

Drogi Hustonie,
Jak postępują wykopaliska, stary byku? 

A może ważniejsze, jak tam przygotowania do 
wielkiego wydarzenia? Nie jestem pewien, jak 
bardzo pomocni będą al-Shakti i jego banda, 
bo dużo bardziej skupiają się na własnej 
przeszłości, niż na spoglądaniu w przyszłość. 
Niemniej, jeśli tylko wykonasz swoją część 
zadania, jestem pewien, że wszystko pójdzie 
zgodnie z planem.

Nie zapomnij, że Sir Aubrey oczekuje raportu 
o postępach Twoich prac do końca miesiąca. 
Wiesz, że nie lubi czekać.

Miłego kopania
E. G.
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Szaleństwo jest znakiem bogów, odpowiedzią na 
szept pradawnych tajemnic i niewidzialną ręką, 
która steruje światem na jego nieuporządkowanym 
kursie. Dzięki niemu wejrzałem poza zwykłe sny 
i wzorce, poza dziecięce zapędy i dorosły żal, 
poza analizę tego, do czego zdolni są inni 
ludzie. Akceptując szaleństwo, przyjmuję bogów 
i tym sposobem rządzę prawy dzięki ich darom.

Ten napuszony głupiec Al-Shakti może być panem 
i władcą swego małego królestwa nad Nilem, 
ale jego wizje są zaćmione przez ciasny umysł 
i brak wyobraźni. Trwa w mylnym przekonaniu, 
że wiek daje mu pierwszeństwo w sprawach 
związanych z pracą naszego pana. Prawdą jest, 
że wielokrotnie widział gwiazdy biegnące po 
niebie podczas swych niezliczonych żyć i służył 
na swój własny, żałosny sposób, ale jest zbyt 
ograniczony, aby przyjąć wizję przyszłości, 
i dlatego musi odejść.

Przedwieczni, którzy mieszkali tu dawno temu, 
zostali najwyraźniej zniszczeni przez gwiżdżące 
potworności czające się w głębinach. 
Na szczęście znaleźliśmy wiele z ich broni, 
dzięki którym możemy trzymać wrogów w szachu.

Czas zbliża się nieuchronnie. Wyspa Szarego 
Smoka i Góra Czarnego Wiatru powinny być już 
prawie gotowe. Mam nadzieję, że sir Aubrey 
i Gavigan dobrze wykorzystali artefakty, które 
im wysłałem. Gdy 14 stycznia 1926 r. wybije 
dzwon, wszelkie stworzenie zadrży i nasze 
imiona nigdy nie zostaną zapomniane, jako 
tych, którzy otworzyli drogę! Zaczerpnę mocy 
zamkniętej w podobiznach bogów i sami bogowie 
uznają mnie za równego sobie.

M
ateriały dot. Carlyle’a: Australia #5
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M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #1

M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #3

M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #2

Ubiegłej nocy zniszczeniu uległa 
część Klubu Morskiego. Z raportu 
inspektorów wynika, że część 
instytucji znajdująca się od strony 
brzegu rzeki doznała poważnych 
uszkodzeń o łącznej wartości osza-
cowanej przez ubezpieczycieli na 
8000 funtów szterlingów. Nie ma 
doniesień świadczących o ofiarach 
śmiertelnych lub rannych. Zgod-
nie z niepotwierdzonymi, lecz uza-
sadnionymi spekulacjami, przeciek 
podmył fragment umocnionego 
nabrzeża, na którym mieści się 
Klub, co spowodowało częściowe 
zawalenie konstrukcji.

Osoby imprezujące w pobliskiej 
tawernie, które zgromadziły się na 
brzegu rzeki w czasie incydentu, 
zarzekają się, że widziały jakieś 
„dziwne stworzenia”, które wyło-
niły się z wody na krótko przed 
zawaleniem się budynku. Owe nie-
prawdopodobne historie stanowiły 
chwilową rozrywkę przy ryzy-
kownych pracach mających na 
celu uprzątnięcie gruzu i napra-
wienie zniszczeń.

 ZNISZCZONY 
KLUB MORSKI

Shanghai Courier

ALKOHOL I MUZYKA

POŻAR
PRZY ULICY
CZIN-LING

Shanghai Courier

Shanghai Courier
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M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #6

PPODCZAS ODCZAS PPOLOWANIA OLOWANIA MMĄDRY ĄDRY WWŁADCAŁADCA
KKORZYSTA Z ORZYSTA Z NNAGANIACZY TYLKO AGANIACZY TYLKO 

Z Z TTRZECH RZECH SSTRON, PUSZCZAJĄC WOLNOTRON, PUSZCZAJĄC WOLNO
ZZDOBYCZ, KTÓRA DOBYCZ, KTÓRA BB IEGNIE IEGNIE PPRZODEM –RZODEM –
ZZWIERZYNA SAMA WYBIERA SWÓJ WIERZYNA SAMA WYBIERA SWÓJ LLOS.OS.

M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #4
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M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #8a

,,Nazywam się Jack Brady. Słyszałem, że mnie szukacie. Mam teraz nieco czasu, a wy macie pewnie 
sporo pytań. Najpierw ja wam coś opowiem, a potem możecie zadać mi swoje pytania.

,,O ile się orientuję, wszyscy jesteśmy w poważnych tarapatach. Im więcej dowiaduję się o całej tej 
sytuacji, tym bardziej jestem przerażony. Kiedy powiedziałem wszystko Eliasowi - wiecie, o kim mowa, 
Jackson Elias - pomyślałem sobie, że ludzie przeczytają jego książkę i zrobią coś z tym kultem. Przy-
kro mi, że skończył w ten sposób - byliście przyjaciółmi, prawda? No cóż, ostrzegałem go i niczego 
przed nim nie ukrywałem. Was też ostrzegam, kult traktuje to wszystko śmiertelnie poważnie. Ale 
skoro już mieliście z nimi do czynienia, to pewnie to wiecie. (Śmiech).

,,Od samego początku wiedziałem, że ta mała wiedźma Rogera przysporzy mu kłopotów. To była 
twarda babka i owinęła go sobie wokół palca. Gdy Roger oznajmił, że chce jechać do Egiptu, uznałem, 
że to świetny pomysł - w końcu przestanie się z nią spotykać i wszystko wróci do normy. W końcu 
lubiłem gościa i dużo mu zawdzięczałem.

,,Przez chwilę wydawało się, że wszystko się ułoży. Wyprawa do Londynu była całkiem udana, ale kiedy 
tam dotarliśmy, Roger spędzał całe dnie z sir Aubreyem, ślęcząc nad jakimś starociem, który Warren 
Besart zdobył od gościa nazwiskiem Nadżir w Egipcie. To było popiersie wykonane z czegoś czarnego, 
a Roger potrafił się w nie wpatrywać przez wiele godzin. Była też mapa, której bezustannie się przy-
glądał, tak jak normalny facet spoglądałby na piękną kobietę. Oczywiście było kilka imprez i wycieczek 
ze zwiedzaniem, ale wszystko i tak kręciło się wokół tej mapy.

,,Gdy dotarliśmy do Kairu, Roger znowu zaczął mieć sny o tym, że spotyka boga i tego typu bzdury. Tylko 
że wtedy już nie pił, a dziewczyny nie było w pobliżu. Natomiast dżentelmen, którego Roger poprosił 
o to, aby wybrał się z nami, zaczął zachowywać się, jakby był jeszcze bardziej zbzikowany niż mój 
przyjaciel. Wtedy właśnie pomyślałem sobie: czeka nas sporo problemów podczas tej wyprawy. A potem 
Roger całkowicie stracił nad sobą kontrolę - zaczął mi opowiadać, że będziemy mogli spotkać boga, 
gdy tylko zniszczy oko i otworzy przejście.

,,Ten mądrala, Huston, powinien był uspokoić Rogera, ale on tylko go zachęcał. Tak więc pierwszej nocy, 
gdy byliśmy w górze Nilu w Dahszurze, Roger wymknął się i wspiął na Czerwoną Piramidę. Czy ktoś 
z was kiedykolwiek wspinał się na piramidę? Są cholernie strome! Ale Roger zaczął wspinać się na 
tę stertę kamieni jak małpa. Ani razu nie obejrzał się za siebie i ani razu się nie zawahał, co tylko 
przekonało mnie, że biedaczysko był zupełnie szalony. Jednak postanowiłem za nim podążyć. (Znowu 
śmiech). Właściwie to też było szalone.

,,Przez jakieś dwie trzecie drogi na szczyt Czerwonej Piramidy trzeba się wspinać po dużych kawał-
kach skał, tak jakby jakiś głupi dzieciak ułożył na sobie milion wielkich klocków. Budowniczowie piramid 
wypełnili wszystkie wolne przestrzenie ładnymi wygładzonymi kamieniami, ale później ludzie rozkradli 
te ładne kamienie z niższych części piramidy - tych, które były wyżej, trudniej było dosięgnąć, więc 
złodzieje nie dokończyli roboty. Roger błyskawicznie wspiął się też po tym fragmencie, a ja starałem 
się za nim nadążyć - ledwo znajdowałem miejsca, których mógłbym się chwycić, więc z wybałuszonymi 
oczami starałem się nie spaść z tej cholernej piramidy.
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,,Na samym szczycie piramidy znajduje się płaska przestrzeń. Kiedy 
Roger tam dotarł, założył na siebie jakieś szaty i zaczął wydawać 
dziwne dźwięki - brzmiało to tak, jakby zbzikował do reszty. Ale wtedy 
właśnie nastąpił wielki wybuch; towarzyszyły mu dziwne pogłosy i krzyki, 
a także silny rozbłysk czerwonego światła. Leżałem tam przez 
minutę, aż uznałem, że jest na tyle bezpiecznie, aby wstać. Wtedy 
Roger spojrzał na mnie i powiedział: »Oka już nie ma, Jack. Teraz 
możemy stać się bogami«.

,,To była typowa gadka Rogera, ale zaraz obok niego znajdował się spo-
ry kawałek jakby wyrwany w kamieniu; otwór wyglądał na świeżo zrobiony. 
Kiedy wróciłem tam następnego dnia, otwór został wypełniony, tak jakby 
piramida sama się naprawiła. Ale w pobliżu jej podstawy znalazłem kamień, który wyglądał, jakby mógł 
wcześniej znajdować się właśnie w tym otworze - miał na sobie ten znak.

,,Zabrałem go, choć wtedy nie wiedziałem, co to takiego. Jednak teraz już wiem - silna magia zawarta 
w tym kamieniu trzymała zło z dala od nas, a Roger z rozmysłem przełamał jego moc. Nadal mam ten 
kamień, jeśli chcielibyście go dostać.

,,Dwa dni później cała grupa - Penhew, Roger, Huston i Patty - wymknęła się tak, żebym się nie 
zorientował, i zniknęła w Łamanej Piramidzie. Kilku chłopców na posyłki poszło ich szukać - wrócili 
roztrzęsieni, mówiąc, że piramida ich pożarła! Biada, biada, biada! Strzał w dziesiątkę. Robotnicy 
rozbiegli się we wszystkich kierunkach! Cały teren wykopalisk opustoszał. W ciągu pięciu minut jedyną 
osobą, która została na miejscu, byłem ja. No cóż, wszedłem do środka. I oczywiście nikogo wewnątrz 
nie było. Zacząłem się martwić.

,,Jednak dłuższą chwilę później wszystkie »zaginione« osoby wyszły z piramidy. Roger powiedział, że byli 
w Egipcie, w prawdziwym Egipcie. I to najbardziej racjonalne zdanie, jakie udało mu się wymyślić. Penhew 
wyglądał, jakby postarzał się o pięć lat, a Patty i Huston wydawali się w jakiś sposób odmienieni. Nikt 
nie kwapił się do tego, aby wyjaśnić, gdzie byli, i nikt nie przejmował się tym, że od tego dnia trudno było 
znaleźć ludzi, którzy chcieliby się zatrudnić przy pracach wykopaliskowych.

,,Po tej całej sytuacji, gdy obudziłem się w nocy, reszta ekipy rozmawiała ze sobą w jakimś przy-
prawiającym o gęsią skórkę obcym dialekcie, którego nigdy nie słyszałem. Któregoś wieczoru Roger 
powiedział, że zamierza pokazać mi moc wiedzy, którą udało im się zdobyć. Udaliśmy się w głąb pustyni 
z dość dużą grupą Arabów. Wszyscy zaczęli wykrzykiwać dziwne słowa i śpiewać pieśni, a Penhew 
uderzał w bęben, który dostaliśmy od Nadżira.

,,Gdy jakieś istoty zaczęły wychodzić spod ziemi i pożerać Arabów, a Roger i pozostali zaczęli się 
śmiać, zebrałem się i, jak to mówią, zalałem się w trupa. Roger znalazł mnie następnego dnia i prze-
strzegał, że lepiej dla mnie, abym zmienił swoje podejście do tej sprawy. Cóż, miałem wobec niego dług 
wdzięczności, więc nie mogłem go zostawić, ale po tym wszystkim zacząłem się poważnie zastanawiać.
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,,Potem pojechaliśmy do Kenii, a Roger opowiedział mi o wszystkim podczas podróży. Mówił, że znaleźli 
prawdziwego boga, który będzie rządził Ziemią, a my będziemy rządzić razem z nim, ponieważ 
zostaliśmy przez niego wybrani. Bóg wybrał nas, aby otworzyć drogę, którą powróci. To, co mówili i co 
widziałem, wystarczyło, abym uważnie słuchał. Z tygodnia na tydzień Penhew wyglądał coraz młodziej 
i wydawał się coraz bardziej żwawy. A Patty sporo chorowała.

,,Mieliśmy wyjechać z Nairobi do jakiegoś miejsca położonego w górach, gdzie nie było rzeki, torów 
kolejowych, telegrafu, policji ani nikogo, kto wyglądałby przyjaźnie. Odurzyłem Rogera, zabrałem 
kasetkę z pieniędzmi (i tak były to pieniądze Rogera) i załatwiłem nam miejsce w pozarozkładowym 
pociągu towarowym do Mombasy, który nie przewoził żadnych pasażerów.

,,To, co przeczytałem później, upewniło mnie w wiedzy, że dobrze zrobiłem. W gazetach pisali, że zgi-
nęło sporo ludzi, w tym Roger. Pomyślałem, że to w sumie lepiej, że wszyscy tak myślą - nie muszą 
znać prawdy, zwłaszcza biorąc pod uwagę stan, w jakim się znajdował, i całą resztę.

,,Mniejsza z tym. Moje plany poszły całkiem gładko - zazwyczaj tak się dzieje, gdy myślisz na małą 
skalę i masz dużo gotówki. Kiedy dotarliśmy do Mombasy, wysiedliśmy przed groblą i znaleźliśmy rybaka, 
który za kilka dolarów zgodził się przewieźć nas do Zanzibaru. Tam wsiedliśmy na pokład przybrzeż-
nego statku handlowego do Durbanu. W Durbanie przefarbowaliśmy włosy, kupiliśmy jakieś przyzwoite 
ubrania i popłynęliśmy do Perth.

,,W drodze do Mombasy Roger zdołał się nieco przespać, a gdy się obudził, wydawał się inną osobą. 
Sądzę, że to, że znalazł się z dala od wpływu pozostałych, także pozwoliło mu odnaleźć dawnego 
siebie. Powiedziałem mu, że jesteśmy w niezłych tarapatach i musimy się ukrywać. Przypomniałem mu 
też o Arabach, którzy zginęli w Egipcie, i o tych rzeczach, które gadał o bogu i całej reszcie - 
wszystko pamiętał, ale w jakiś sposób nie wydawało mu się to istotne. Niemniej ogarnął logikę całej 
sytuacji. Jednak jakiś tydzień później znów zaczęły go nawiedzać koszmary i znowu zaczął tracić 
kontakt z rzeczywistością. Zaczął rozumieć niektóre z rzeczy, których się dopuścił.

,,Kiedy służyłem w marynarce, zdarzyło mi się być w Szanghaju i miałem tutaj kilku przyjaciół. Do 
czasu, gdy nasz statek przybił do portu w Hongkongu, Roger był w tak złym stanie, że nie mogłem go 
już dłużej transportować. Zaczął krzyczeć na cienie i na wszystko, co się ruszało. Więc umieściłem 
go w placówce właśnie tam - aby zapewnić mu opiekę, wykorzystałem większość pieniędzy, które mi 
pozostały. Potem dotarłem do Szanghaju, wierząc, że nigdy więcej nie zobaczę nikogo z tej przeklę-
tej ekspedycji Rogera.

,,Tak właśnie myślałem, dopóki przez lornetkę morską nie ujrzałem jachtu o nazwie »Dark Mi-
stress«, na którego pokładzie stał zadowolony z siebie sir Aubrey Penhew”.
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Niewysłowione Oko musi zostać wykonane w naturalnej 
substancji, która jest twarda ze swej natury. Niezrównane 
światło wspaniałego Oka jest silniejsze niż to, co plugawe, o ile 
wszelka zła obecność została odesłana lub rozproszona.

Ten, kto pierwszy rozpocznie zaśpiew, musi być w stanie 
wyobrazić sobie dar Znaku Starszych Bogów.

Oko Światła i Ciemności jest najpotężniejszym ze znaków, które 
pieczętują ropiejące wrzody mrocznego boga.
Wyryte w substancji w wysokim miejscu, w pobliżu legowiska 
zła i nie dalej niż 30 li  od niego, Oko wypędza złą siłę tak 
długo, jak długo jego znak istnieje. Oko musi zostać stworzone 
w wieczór poprzedzający pełnię księżyca. Każde Oko powinno 
odzwierciedlać tajemną wiedzę miejsca, w którym zostało wyryte, 
i każde z nich musi nieco różnić się od pozostałych.

Gdy wzejdzie księżyc, krew niewinnego musi wypełnić źrenicę 
oka jeden raz na każde uderzenie bębna od tego momentu do 
zachodu księżyca. Gdy pierwsza krew zostanie ofiarowana, 
rozpocznij zaśpiew słowami: „sa-ma, sa-ma, te-yo, sa-ma” 
i kontynuuj do czasu, gdy księżyc zajdzie. Następnie, gdy 
księżyc znów wzejdzie, Oko otworzy się, aby czuwać i stać na 
straży. Zbierz ludzi przyjaznych dobru, aby ukształtować tę 
mądrość, ponieważ zbyt mała grupa z pewnością zawiedzie.

Prześwietne Oko nie może zapłonąć tam, gdzie czają się złe istoty 
i stworzenia. Tylko jedno niezniszczalne Oko może strzec danego 
miejsca. Krew wypełniająca źrenicę odsiewającego Oka musi być 
świeża. Wszyscy, którzy wykonują zaśpiew, muszą szczerze 
nienawidzić zła.

  Uwaga: jednostka „li” jest nazywana także chińską milą 
i równa się około jednej trzeciej zachodniej mili, czyli pół 
kilometra.
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Governor St.
Mayfair
Londyn

grudzień 1923 roku
Szanowny sir Aubreyu!

Mam nadzieję, że ostatni transport prototypów 
spełnia Pana oczekiwania.

Ludzie w Henson byli zarówno zafascynowani, 
jak i zdumieni ostatnim zestawem schematów, 
który nam Pan przesłał, i w związku z tym 
chciałbym zasugerować, by przyjrzał się Pan 
bliżej owocom ich pracy, ponieważ nie byli pewni, 
czy udało im się osiągnąć konieczne parametry 
tolerancji określone w Pańskich notatkach.

Byłbym wdzięczny, jeśli zechciałby Pan albo 
potwierdzić, że zaimplementowane adaptacje spełniają 
Pańskie oczekiwania, albo przesłać dalsze instrukcje 
pracownikom Marshalla.

Pański wierny sługa
Edward

M
ateriały dot. Carlyle’a: Chiny #10
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B. Z.

3 / 10 / 1923 R.

NAPOTKALISMY PRZESZKODE STOP

WSTRZYMUJEMY PRACE NA DOLE STOP

SKONTAKTUJE SIE GDY WZNOWIMY DZIALANIA PROSZE

O WYBACZENIE STOP
HUSTON

ALFRED PENHURST, NA ADRES HO FANG IMPORT/EXPORT

15 KAOYANG STREET, SZANGHAJ
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13 czerwca
 1921 roku: W

 końcu
 przybyłem, aby 

rozpocząć wykonywanie
 zadania

 dla
 mojego pana

 

i
 mistrza, C

zarnego Faraona. O
a

arował mi
 moje

 

sny, oa
arował mi

 E
gipt, a

 ja
 odpłacę mu

 należycie, 

oa
arując

 mu
 świat

 ludzi. Ta
 moc, to piękno – nikt, 

kto nie
 był ich

 świadkiem, nie
 potrafi

 tego docenić. 

R
ozumiem

 tę moc, tę chwałę. N
iosę piękno życia 

poświęconego właśnie jemu.

30
 sierpnia

 1921 roku: Huston
 w końcu

 przesłał mi
 

plany. Są bardzo złożone
 i

 fascynujące. U
chwycenie

 
ich

 znaczenia
 i

 rozpoczęcie
 konstruowania

 zajmie
 

nieco czasu. N
iezbędna

 wiedza
 została

 mi
 przyobieca-

na, a
 moja

 wiara
 jest

 silna.

7 września
 1921 roku: Pierwsze

 przesyłki
 

dotarły. W
szystkich

 nas przepełnia
 wielka

 

radość. C
i

 z morza
 przybyli

 i
 pozostaną z nami. 

C
zas rozpocząć prace...

15 stycznia
 1922 roku: Pierwsza

 i
 najprostsza

 
faza

 została
 zakończona. Przesyłki

 docierają 
teraz szybciej. W

krótce
 muszę rozpocząć pracę nad 

mechanizmem
 wyzwalającym.

8 kwietnia
 1923 roku: Pręty zostały uformowane. 

Huston
 udowodnił swoją wartość. N

ie
 sądziłem, 

że
 kiedykolwiek

 będzie
 to możliwe...

4 października
 1923 roku: Prace

 nad pociskiem
 

zostały wstrzymane. Huston
 musi

 otworzyć niższy 
poziom, a

 to wymaga
 czasu. N

asz Pan
 obiecał pomóc

 
mu

 poprzez sprowadzenie
 przedstawiciela

 W
ielkiej

 
R

asy. Jakże
 pragnąłbym

 porozmawiać z jednym
 

z nich...

19 stycznia
 1924 roku: Z

 radością ponownie
 

zaczynamy. Już wkrótce
 nadejdzie

 ten
 dzień...

22 września
 1924 roku: Ho Fang

 ostrzega
 przed 

zdrajcą, który zna
 nasze

 plany – czy ten
 osesek

 
C

arlyle
 nadal żyje?

 C
zy nasz Pan

 raczy mi
 

powiedzieć?
 B

yć może
 zwrócę się do D

zieci
 W

ielkiego 
C

thulhu, aby pomogły nam
 wykorzenić zdradę 

i
 zniszczyć zdrajcę.

11 lutego 1925 roku: G
łowica

 i
 jej

 wyzwalacz są 

w końcu gotowe, ale przy systemie naprowadzania 

nadal czuję się zbity z tropu.

M
uszę modlić się o wskazówki.

kaLeNdarZ 1925
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kaLeNdarZ 1925
sTycZeŃ

maj

WrZesIeŃ

LuTy

cZerWIec

paŹdZIerNIk

marZec

LIpIec

LIsTopad

kWIecIeŃ

sIerpIeŃ

GrudZIeŃ

Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.

Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.

Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob. Niedz. pon. Śr. pt.Wt. czw. sob.

Wydrukowany w 1924 r.
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